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Ruiny zaniku

Z am ek  chęciński, w  k rak o w sk ie j ziem i po­
łożony, dziś wr gruzach lezący, n a leża ł niegdyś 
do najokazalszych i najobronniejszych w  Polsce, 
W  roku 1318 chowano w  tym  zam ku skarby  
kościelne arcybiskupa gnieźnieńskiego (excerpta 
nonnulla e codice Gnesnensi, ad calcem chronici 
M artin i G alii, ed. V arsoviensis 1824 p. 38 1 ). —  
W  kilkanaście la t później, m iał w  tym zam ku 
sejm z narodem  polskim  k ró l W ład y s ław  Ł o­
k ie tek , i ztąd prosto u d a ł się pod P łow ce, gdzie 
stoczył b itw ę z K rzyżakam i pom yślnie. W  roku 
1409. u w ięz ił tu W ła d y s ła w  Jag ie łło  W a rc is ław a  
z G otartow ic, m agnata polskiego, z pow odu, że 
zam ek B obrow niki poddał K rzyżakom , nie będąc 
naglony niebezpieczeństw em  (o tem m ówi D łu ­
gosz xv księdze X . str. 205, podług  w ydan ia  
lip sk ieg o : p rop ter quod traditus era t Y ladislao 
reg i, tanquam  reus et culpabilis puniendus. —  
Qui ilium  in castrom  Chęcini in captivitatem  
perpetuain trad i m andavitj. T u  także bez w ąt-

w  Chęcinach.

pienia b y ł w ięziony Georg L anguinow icz, w-nuk 
rodzony tegoż W ład y sław a  Ja g ie łły , polskiego 
kró la , a w zelkiege xięstw a litew skiego  dziedzica- 
dosta ł się w  niew olą r. 1432 po przegrane'j b i­
tw ie przeciw ko Z ygm untow i, xieciu litew skiem u 
nam iestnikow i królew  skiem u. (Ó  tern mów i D łu ­
gosz w  księdze X . str. 622 tegoż w y d an ia : 
captus et tunc fu it dux Georgius Languinow icz 
nepos Germ anus V lad isla i R egis. Qui partes ducis 
S w itriga l secutus, ipsum  et robore corporis et 
consilio ad ju v ab a t.)  ’

Sław  ne są C hęciny z m arm urów sw oich, ko ­
palni o łow iu, sreb ra  i lazuru, a bardziej jeszcze - 
znane, ja k  się w spom niało, za  panow an ia W ła ­
dy sław a Ł o k ie tk a , odbytym w  nich sejmem. 
P raw a  bow iem  ustanow ione na tym  zjezdzie, były  
przygotow aniem do uszczęśliw iającego przez d ługi 
czas ziem i polskiej m ieszkańców , sta tu tu  w iślic­
kiego, dzieła K azim ierza W . Pom ów m y cokolw iek 
o tych ustaw ach.
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Utrzymywał Naruszewicz, iż wszystkie usta­
nowienia w  Polsce, albo z Francyi, albo z Nie­
miec do Polski przeszły. Zatem poszło krzywe 
w łasnych rzeczy pojmowanie i rozumienie, nie­
czyste onych wystawienie, na widok czego, strwo­
żony duch, uciekał i ustępow ał naśladownictwu 
cudzoziemczyzny: bośmy patrzali na siebie, jak  
na gąbkę, którą coraz inna wilgoć napawa. 
Błędnemu mniemaniu niezaprzeczył Czacki, i po­
ważne imiona, nad dziejami ojczystemi pracujące, 
na to pozwoliły, niechcąc ni wskazać ni w yja­
śnić, coby było w łaściw ie słowiańskiego, co pol­
skiego? —  U trzym yw ał Bars i Modrzewski, że 
na sposób praw  miejskich magdeburskich, szlachta 
swe sądy i prawa utw orzyła: z gockich i skan­
dynawskich je  ustaw wywodził Czacki, nie- 
wskaziijąc, jakiem i to się stać mogło drogami. 
Uczony Rakowiecki, pierwszy dopiero za swojem 
przemówił gniazdem ; lecz stanowisko jego ru- 
skiem zacieśnione prawem, nieotworzyło dosta­
tecznego do działania pola. Z  innego punktu 
zaczął rzecz uważać J. Lelewel, i w  rozprawach 
swoich o początkowem praw odaw stw ie polskiem 
cywilnem i kryminalnem, z w łaściw ą sobie by­
strością i nauką rzecz w yjaśnił, i z jego to 
dzieł udzielamy Czytelnikom naszym krótki 
wyciąg.

Kiedy za wpływem  zachodniej kultury w sła- 
wiańszczyznie tworzyły się państw a, wtedy mno­
żyli się panowie, a gromad rozmaity był los. 
Możniejsze gromady, zupełniej praw o sw'oje utrzy­
m ały ; uboższe w  cząstce pojedyńczych wojo­
wników  za panów' uznaw ały, lub stawrały się 
poddane panującemu, który wojownikom dowo­
dził i państwo podnosił. To samo prawo, te 
same zwyczaje, wszystkie klassy ludzi obowią­
zyw ały. Lecz, gdy między mieszkańcami, co do 
ich zamożności i politycznego ich poruszenia, 
coraz większe zjaw iały się różnice, i w prawie 
przeto, niejakie dla stanów’ ukazały się zmiany 
i stopniowania. Pomimo jednak jednostajności 
zwyczajów i praw a narodu słowiańskiego, były 
miejscowe różnice i osobliwości. Kojarzące się 
z licznych gromad państwo, zlew7ało, spajało i 
jednoczyło takowe rozmaitości, a zapewniało 
jednostajne dla stanów, dla szlachty i kmieci, 
czyli dla konnego rycerstwa i pierwszych rol­
ników praw’0. Tak niezawodnie było i w two 
rzacem się państwie polskiem, w którein, również 
ja k  gdzieindziej, jeżeli z jeńców  wojennych lub 
z handlu i kupna, byli w niewielkiej liczbie, 
u panów możniejszych znani niewolnicy, reszta 
mieszkańców,' czy wyższego, czy niższego stanu, 
była wolna i W ’ użyciu praw a równa. Byli 
miedzy nimi właściciele ziem i cudzą ziemie 
trzymający. Byli groinadnemi czyli gminnemi 
ustanowieniami z sobą powiązani, miejsca pilnu­
jący i do ziemi przywiązani (glebae adscript]’); 
inni po różnych stronach szukający losu.

W yobrażenia o własności i jej właścieielstwie, 
były tak czyste, iż nieprzypuszczały służebności.

Ledwie ja k i zbieg okoliczności, W’ szczególnych 
umowach, pokój jednających, do nich czasowie 
mógł ich skłaniać. Z  je j niedostateczności pew­
nie nie w jednym razie, trudne zachodziły zwady 
i spory, o których przemoc stanowić mogła, al- 
bowiiein z własności swojej podejmowany ja k i 
ciężar, byłby ujmą bezwarunkowego jej pojmo­
wania. Lecz kojarzyły się z sobą, myśl o w ła ­
sności powszechnej, a własności osobistej. Jeśli 
kiedy m iał mieszkaniec w łasność swoję, ta w y­
n ikała  z powszechnej. Odłogiem leżące pola, 
knieje, puszcze i lasy, w nich drzew'0 i zw ie­
rzyna, byw ały własnością niejako p u b l i c z n ą ,  
do nikogo nie należącą, a zatem własnością 
wszystkich. A  lubo wwłącznie je  sobie przy­
swajający, z czasem właścicielem się staw ał i 
z innymi właścicielami rozgraniczeń poszukiw ał; 
nie brakło wspólnej licznych gromad własności, 
oraz własności, które panów nie miały, bądź na 
własność niezajętych, bądź z właścicieli osiero- 
ciałych puścizn, a takie były, albo dla kogo 
bądź otwarte, albo powszechnein przyzwoleniem, 
państw u i panującemu przyznane. Lecz jako- 
kolwiek własność indywidualna, nie traciła zna­
mienia własności powszechnej, i z tego powodu 
powszechną państw a potrzebę, opłatę, wojenną 
służbę, mieszkańcy państwa, bez w yjątku wszy­
scy obowiązami byli odbywać, jakożkolw iek to 
było w nader rozmaitym sposobie, aby najmniej­
szej w  niepodległości właściciela nie czyniło 
skazy. Zwyczaj i praw o uznając własność, do 
właściciela należącą, upoważniły synów do ta­
kiego po zgonie ojcu właścicielstwa, bo syn ojca, 
był równie do miejsca ja k  ojciec przywiązany7. 
Zwyczaj postrzyżyn, odbywany z wielką uro­
czystością, może być poczęści uwrażany jako  
znamię uznania dzieci za synów' i dziedziców 
przyszłych ojca. Lecz zwyczaj i prawo nie- 
um iały dość daleko zabezpieczyć spadkami i 
dziedzictwem przechodzenia w łasności z rak  do 
rąk. Skoro ojciec dzieci niemiał, skoro człowiek 
jaki bezdzietni był, po zgonie jego, cała własność 
uważaną była za p u ś c i z n ę ;  skoro nawet los, 
przypadek jak i, właściciela od własności odłączył, 
jużci tu własność staw 'ała się p u ś c i z n ą ,  do 
nikogo nienaleiącą, a przeto taką, w którą pierw'- 
szy zajmujący mógł się wewłaszczać. Z tad od 
morza lub rzeki wyrzucone rzeczy, kto pierwszy 
dopadł, zab ierał; ztąd, gdy z chrześciaństwem 
do Polski wprowadzone'm, liczni przybyli du­
chowni, po zgonie ich, kto bliższy, to grab ił i 
sobie przyw łaszczał puściznę; stryjeczni nawet, 
jeżeli kiedy po stryjach bezdzietnich majątek 
brali, nie brali go jako  spadek, ani dziedzictwo, 
tylko jako  p u ś c i z n ę ,  a to z tego jedynie wy­
nikało, że najwięcej mieii łatwości do zajęcia i 
opanowania puścizny. Synowie nadewszystko, 
ostatnią ojca w działach objawioną wolę zacho­
wywal i ;  lecz uboższe imiona, do przeciągnionej 
w dalsze czasy i pokolenia własności, nie zawsze 
sprzyjające okoliczności i zwyczaje znajdowały.
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A 1 ubo rozwijająca się z czasem kultura, w pływ  
ustanowień zachodnich, i ustalone w Polsce chrze- 
ściaństwo, powolną w tej mierze działały od­
m ianę: wszelako p u ś c iz n y  i pozyskiwanie w ła ­
sności drogą puścizny w praw odaw stw ie polskiein, 
godnym jest uwagi przedmiotem.

U prawa roli i obrona kraju  były udziałem 
mężczyzn; z tych powodów biała płeć była wy­
łączona praw ie od posiadania dóbr ziem skich: 
miały atoli opatrzone utrzymanie się, w posagach 
i wianie, a w prawnem działaniu ’dość swobodne 
były . S taw ały osobiście w sądach, świadcząc i 
swego popierając; strony pospolicie osobiście przed 
sędziami się rozpierały. W  miejscach oznaczo­
nych, pewnie poświęconych, sądownictwo krótkie 
i otwarte, całe gromady obchodzące. Czyli przez 
gromadę wybrany sędzia lub ż u p a n , czyli od 
najwyższej w ładzy państwa w gminie nazna­
czony, w yrokow ał pospolicie bez pisma, równie 
kmieciom ja k  szlachcie. Duch sądownictwa był 
jednaw czy i godzący, raczej pośredniczy w uk ła­
dach stronom, niżeli ich kwestye rozstrzygał. 
A  gdy sądowi decydować przyszło, opinia, zdrowy 
rozsądek, kierowały zwyczajem, i przypadki w y­
darzone na uwagę sprawiedliwości układając, 
stósow'aly do praw a. Dowody i św iadki, ich 
uroczyste zeznania, były dostateczne do obja­
śnienia bałwochwalczych sędziów: lubo nie bez 
tego, aby w  podlejszych wykroczeniach, lub nader 
w ielkich i  nagłego wyjaśnienia potrzebujących 
przestępstwach, nie m iały być użyte gw ałtow ­
niejsze' środki przymusu, aby przełamać wypie­
ranie się w inowajcy; nie bez tego, aby nie miano 
kiedy użyć męki lub tortury. Pomimo bowiem 
łagodności charakteru miejscowego mieszkańców, 
były obyczaje dość surowe i do gwałtowniejszych 
kroków skłonne. Albowiem lubo krzyw da wy­
w oływ ała zemstę, a niekiedy odwet, wszelako 
duch towarzyski gromad, w skazyw ał w  sądach 
pośredniczą w ładzę, która chętnie zgodę jednała. 
Lecz pomimo tego środka, były różne kary śmierci 
znane: kamienowanie, szubienica, ścięcie i kary 
cielesne, były srogie. Czyli je  lud słowiański 
m iał z siebie, czyli przez wpływ  obcego oby­
czaju? trudno dojść; ale były dość liczne prze­
stępstwa, śmiercią karane. Zdrady sprawy pu­
blicznej, kraju, albo śmiercią, albo członków7 
obcięciem, i morderczemi ka ram i; zgwałcenie, pod­
palanie, rozboje, spokojność gromad mieszające, 
zabójstw o, nie mniej kaiane były na ciele i 
życiu. B yła znana i chłosta, a złodzieje szu­
bienicą przypłacali. Godzi się sądzić, że okrutne 
kary, obcięcie członków, wyłupienie oczu, z ce­
sarstw a wschodniego były wędrowne. Z tąd zja­
w iły  się pomiędzy Łacin tukami, z cesarstwa 
także przybyły do Polski: ile, że jak  między 
Karolowingami, tak  w Polsce, były niejako po­
litycznego praw a praktyką. *)

*) B o le s ła w  I V .  w y p a li!  oczy B olesław ow i I I I . ,  
c zesk iem u . Z b ig n iew  lęk a ł s ię , ab y  go o jc iec  za z d ra d ę , 
a lb o  na  śm ie rć , a lb o  n a  o b c ięc ie  cz ło n k ó w  n ie  w ska-

Lecz bieg innych okoliczności, koniecznie po­
tężny w pływ  na cale prawodawstwo polskie 
w yw arł, zaraz od początku tworzenia się pań­
stw a. Chrześciaństwo szerzyło się nad W arta 
i W isłą, a Bolesław7 W . żarliw ie go utwierdza­
jąc, stosował zwyczaje i praw a narodowe do 
jego przepisów. W eszły do Polski obowiązujące 
każdego mieszkańca Chrześcianina, kościelne ka­
nony, które się z prawem krajowem zamieszać 
m iały. Namnożyło się ludzi, co pisać um ieli; 
ludzi, co po łacinie mówili i pisali. Obcy, reli­
gijny, a do tego umarły język, począł być tłu­
maczem publicznych umów7, urzędowych aktów7 
i praw a kościelnego. Zatem, jeżeli nie praw o­
dawstwo, przynajmniej rozumienie i tłumaczenie 
praw a, stósow7nie do nowotnych państwa porząd­
ków, i do nowo przybyłych wyobrażeń, dostało 
się w ręce ludzi uczonych, którzy często inaczej 
od gminu myśleli. Naostatek samo państw a two­
rzenie się i niejakie za Bolesława W . dojrze­
wanie jego, kojarząc rozmaitości, starodawne 
gminne działanie, najwyższą państw7a w7ładza, 
nietylko pospajało, ale skrępowało. W ładza  za­
borcza wmawiając Bolesława W ., jedność mię­
dzy lechickiemi i chrobrackiemi ludami i ich 
gminami, nie w jednym razie sta ła  się praw o­
dawczą. Zjaw7iły  się now7e formy i sposoby 
praw odaw stw a, nie z samych nadużyć i nie­
znacznie rozpładzających się zw7yczajów wyni­
kłego, ale umyślnie stanowionego i ogłaszanego.

T a w7ładza zaborcza, tworząc państwo i naj­
większe praw a wykonanie w sobie wskazując, 
najwyższe wyroki w ydawać poczęła. W  niej 
się przeto kupiły , i straż praw a i arbitralne w  jego 
niedostatku wyroki. Jeżeli M ie c z y s ła w 7 ze 
zbiegu tak  wielkich w7 królestwie swojem odmian, 
niemało nowych porządków7 w prowadzać musiał, 
syn jego B o l e s ł a w  W . był daleko czynniej- 
szym w tej mierze, a rozszerzając państw7a gra­
nice, być czynniejszym byt niejako zniewolony. 
W szakże czyni krzyw7dę nadzwyczajnemu czło­
wiekowi temu ten, kto mniema, że w ustanowie­
niach swoich B o l e s ł a w 7 cudze niewolniczo na­
śladow ał. (D alszy  c iąg  n a s tą p i.)

Architektura.
(D o k o ń czen ie .)

Zejście to, czyli połączenie się obudwóch tych 
pryncypiów, najwyraźniej się w yjaw ia w prze­
tworzonym kształcie słupa. Do budynku po­
trzebne są w7prawdzie mury, ale one mogą te'ż 
niezależnie stać bez dachu, który przecież głó­
wnym jest warunkiem zachrony. Pokrycie zaś 
musi być dźwigane i to w  najprostszy sposób, 
słupami, które ściśle i jedynie ku temu celowi 
służą. Tam przeto, gdzie tylko o dźwiganie 
chodzi, mury są prawie zupełnie zbytecznemi,

za l, n a o s ta te k  m ia ł w y łu p io n e  oczy za czasów  B olesław a III . 
W ł a d y s ł a w  I I .  na  1‘io tra  D u n in a  m ia ł w y dać w y ro k ; 
k a z a ł m u oczy w y jąć  i  ję z y k  u c ią ć , za  o b rażo n y  m a je s ta t.
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Kolumna

bo do czego wielkiego muru potrzeba, to zastą­
pić może kilka slupów, i w tem jest właśnie 
piękność klassycznej architektury, że tyle tylko 
slupów stawia, ile leżący na nich ciężar wy­
maga. Slupy, "wyłącznie ku ozdobie' służące, 
każą prawdziwą architekturę; toż osobno stawiane, *

Trojana.
nie odpowiadają swemu przeznaczeniu. Słupy 
tryumfalne, jak  n. p. Trajana i Napoleona, *)

*) Kolum na T ra jana .
W ystaw iona na  cześć cesarza T rajana  kolum na, k tó ra  
w  sobie i popioły  zawczcsnic zgasłego m onarchy mies'ci,
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są tylko postumentami dźwigającemi posągi bo­
haterów. Jesttu szczególniej godne'in uwagi, 
jak slup, w  swojem architektonicznem roz­
wijaniu wyłamuje się z przyrodzonej, a do 
pięknej dochodzi formy. Samoistna architektura 
zaczynając od przybierania postaci organicznych, 
chwyta się i ludzkiej. W  Egipcie, po części 
Memnonów i t. p. posągów, zamiast slupów uży­
wano ; lecz było to niestósownem i niewolniczem 
znieważeniem ludzkiej postaci. Przyzwoitsza, do 
podpór brać za wzór drzewa, rośliny, swoim

K olum na w ielk iej arm ii na y la cu  Vendome.
K o lu m n a  w ie lk ie j a rm ii (a u s te r lic k a  — zw ycięs tw a 

—  N ap o leo n a) w zn ies io n ą  zo s ta ła  na  p am ią tk ę  k a m p a n ii, 
w  ro k u  1805, w  m ie jsc u , g d z ie  d ąw n ie j s ta ła  s ta tu a

n a le ż y  do n a jw sp a n ia lsz y c h  p o m n ik ó w  daw nego  R zy m u . 
O d  sp o d u , aż  do w ie rz c h u , na  k tó ry m  posąg  h ro n zo w y  
w ład zcy  s ta ł s'w iata, w  r* 1588 sta tu ą  S . P io tra  za s tą ­
p io n y , w y n o si ta  k o lu m n a  132 stó p  w ysokos'ci; j e s t  p o ­
rz ą d k u  d o ry ck ieg o , z ło żo n a  z 34 sz tu k  m arm u ru  b ia łeg o , 
sp o jo n e g o  b ro n zo w em i k lam ram i. Ś re d n ica  k o lu m n y  p o ­
n iższa  m a 11 stó p  2  c a li , p rz y  n ad g łó w k u  zas' s tó p  6. 
U w ie rz c h u  g an ek , zk ąd  zach w y ca jący  w id o k  na  całą 
ch rzes 'c ianstw a s to lic ę . W sch o d y  k rę te , lecz  w ygodne 
i  ja s n e , w y k u te  w  m a rm u rz e , z 182 s to p n i, p row adzą 
n a  sam  w ie rzch o łek .

K olum na ta  o to czo n a  j e s t  z ew n ą trz  sp ira ln ie  p ła ­
sk o rzeźb am i, id ącem i w  k ie ru n k u  w schodów  w e w n ę trz ­
n y ch  i o k rąża jący ch  23 ra z y  k o lu m n ę . N aliczono  w  n ich  
2500 fig u r, 2 s to p y  w y so k ic h ; są to  p o ch o d y  w o jsk a , 
o bozy , b itw y , p rze js 'c ia  r z e k , słow em , ro zm aite  p rz e d ­
m io ty  z d w ó ch  w y p ra w  T ra ja n a  p rz e c iw  D ak o m . A r­
ty śc i p ó ź n ie js i ,  sam  n a w e t R a fa e l, c z e rp a li  z tego  
k am ien n eg o  p o e m a tu  sw o je  n a tc h n ie n ia .

P o d s ta w a  k o lu m n y , zag rzeb an a  aż  do S yx tusa  V. 
w  g ru z a c h , w y d o b y tą  z n ich  zo s ta ła  r .  1590. W  r .  1812 
w ie le  z ro b io n o  d la  u p ię k n ie n ia  p la c u  T ra ja n a .

Kolumna wielkiej armii nu placu J^cniUme*
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pni'em prosto w  górę strzelające. I egipska 
architektura bierze je  też jeszcze w ich przyro­
dzonym kształcie. Rozmaicie widzimy tam słupy 
na w zór roślin stawiane, i w kolumnadach często, 
co do form, odmieniające się. Zbyw a im też 
na potrzebnej regularności; z cybulatej podstawy, 
albo z jakiegokolw iek wyrostu liści, wedle po­
dobieństwa roślin, w ystrzela słup , u wierzchu 
kw iatow a koroną zdobiony. Naśladowanie to, 
jednak, nie je s t' zupełnie w ierne naturze, ale 
architektonicznie, kołow ato, prostoliniowo prze­
tworzone, i  podobne tak  nazwanej arabesce; ara­
beska bowiem, jestto tym samym sposobem prze­
tworzona postać roślin, zw ierząt lub ludzi; ale 
podrzędne w  architekturze mając miejsce, przy­
p a d a ,'ja k o  gra fantazyi, w  to przejście ze sym­
bolicznej do klassycznej architektury. Stosow­
niejsza też, rośliny niż zw ierzęta w  arabeskowe 
przeistaczać kształty , gdyż ostatnie, jako  mniej 
dowolnie dające się zmieniać, w zbudzają pewną
odrazę. . . . ,

W  slupie przeto w yjaw ia się najwyraźniej
owi) przejście architektury od organicznych do 
p i ę k n o - użytkowych kształtów  i połączenie obu- 
dwóch tych p r y n c y p i ó w ,  stanowiące dopiero praw ­
dziwą piękność klassycznej architektury, o której 
później. ___

Dobosz.
( C ią g  d a l s z y . )

Radość na tw arzy  Dobosza m alow ała się 
w idocznie; bo ukryty po za bukiem , w idzi do­
brze choć z daleka, ze bogata zdobycz schwyci. 
N a m ałych koniach jechało  k i lk u ;  nie zracho-

I  dwifca X I V  P i e r w i a s t k o w e m  p r z e z n a c z e n i e m  j ć j  
b v ł o  u w i e c z n i ć  o g ło s z e n ie  F r a n c y i  c e s a r s t w e m ,  l e c z  po  
b i t w i e  p o d  A u s t e r i i t z ,  p o ś w i ę c o n ą  z o s t a ł a  p a m i ę c i  z w y ­
c i ę s t w  w i e l k i e j  a r m i i ,  n a  p r z e d s t a w i e n i e  D e n o n a .

C a ł a  k o l u m n a  z b u d o w a n a  j e s t  z  c io s o w e g o  k a m i e n i a
W e w n ą t r z  j ć j  p r o w a d z ą  w s c h o d y .  N a  w i e r z c h u  w z n o s i ł  

■ s ie  p o s ą g  N a p o l e o n a  <N. 1) w y k o n a n y  p r z e z  C k u u d e t a ,  
z  r z a d k ą  d o k ł a d n o ś c i ą  z  b r o n z u  o d l a n y  i z  p o w s z e c h -  
X,eni z a d o w o l n i e n i e m  p r z y j ę t y .  N a p o l e o n  w  u b i o r z e  
c e s a r z ó w  r z y m s k i c h ,  z g ł o w ą  u w i e ń c z o n ą  l a u r e m ,  j e d n ą  
r ę k ą  w s p i e r a ł  s ię  n a  m i e c z u ,  w  d r u g i e j  t r z y m a ł  s k rz y -  
d l a t a  f ig u re  z w y c i ę s t w a .  S t a t u a  t a  o l a t  t y l k o  z d o b i ł a  
k o l u m n ę  ; w  r .  1817 z d j ę t ą  z o s t a ł a ,  a w  m i e j s c u  j e j  
p o s t a w i o n o  w y s o k i  p a l  z  l . l . ą  na  w i e r z e i , u  D z i s  
w z n o s i  s ię  n a  p o m n i k u  t y m  n o w a  s t a t u a  (N .  2 )  r o b o t y  
p  S e u r e  w y s t a w i a j ą c a  b o h a t e r a  w i e k u  w  s w y m  t i o j -  
ro V a tv m  k a p e l u s z u  i w  o w y m  h i s t o r y c z n y m  s u r d u c i e ;  
l u b o  w y z n a ć  t r z e b a ,  i z  w c a l e  n i e o d p o w i a d a  p o m n i k o w i ,  
n a  k t ó r y m  s to i ,  n ie  s t a n o w i ą c  z n im  c a ł o ś c i ;  t a k  co 
d o  p o m y s ł u ,  j a k o  i co  d o  w y k o n a n i a ,  o w ie l e  m z s z a  
o d  d a w n i c i s z ć j ,  w y k o n a n e j  p r z e z  C l ia u d e ta .

W y s o k o ś ć  c a ł eg o  p o m n i k a ,  w r a z  z t e r a ź n i e j s z y m  
p o s ą g i e m ,  w y n o s i  135 s tó p  i  c a l  j e d e n ;  d a w n i e j s z y  b y ł  
m n i e j s z y  o 1 s to p ę  i  c a l i  0.  —  P o r z ą d e k  k o l u m n y  j e s t  
d o r y c k i ,  w  p r o p o r c y a c b  k o lo s s a ln y c l i .  . lak  k o l u m n a  
A n t o n i n a ,  k t ó r ą  za  w z ó r  w z i ę t o ,  c a ła  o k r y t ą  j e s t  p ł a ­
s k o r z e ź b a m i ,  w y s t a w i a j ą c e m i  z w y c i ę s t w a  a r i n i i  I r a n c u z -
Łiói o d  2 5 .  S i e r p n i a  1805 d o  2 7 .  S t y c z n i a  ISOb, w y k o -  
n a n e m i  p o d ł u g  r y s u n k ó w  B e r g e r e t a  i  p r o g r a m m a t ó w

D enona.

w a ł jeszcze w szystkich, bo mu skala zasłaniała, 
ale po ubiorze poznał, że cały orszak podróżny, 
musi mieć napchane trzosy, jechali bowiem 
Ormijauie.

Nie m iał przy sobie w ięcej ja k  jednego to­
w arzysza, a podróżnych ju ż  naliczył dwudziestu 
i czterech.

JSwistnął z cicha, a opryszek stanął zaraz 
przy swym panu. Dobosz ntu szepnął słów  kilka 
wr ucho, i prędko zsuw a się ze skały . Na tern 
miejscu, gdzie wódz s ta ł, stanął; jego w ierny 
drużba, a obejrzaw szy strzelbę, podsypał św ie­
żego prochu, i d ługą lufę sk ierow ał na orszak 
podróżnych.

Niewiedząc, co im zagraża, jad ą  gęsiego 
Ormijanie, jeden za drugim po w ażkiej ścieżce. 
Nagłe z za skały  w yskakuje gorał, i mocnym 
głosem zaw o ła : „D obosz! D obosz!“ pow tórzył 
to hasło drugi z w ierzchołka skały , a przelękli 
w ędrow nicy ujrzeli z przestrachem , jak  gorał 
olbrzymi z w ysoka w zią ł na cel wszystkich. 
Dobosz nie czekał ni chw ili, dobył z za pasa 
pistoletu, odw iódł kurek, i pierwszemu przy­
ło ży ł do piersi. —  Zeskoczył z konia O rm ijanin; 
chciał prosić, lecz gdy spotkał w zrok Dobosza, 
spuścił oczy, zam knął usta, i z pod płaszcza 
podróżnego, odpiął łosi trzos ładow ny, gdzie 
brząkało  samo złoto.

Dwudziestu trzech towarzyszów zsiadło z koni, 
przejęci strachem, i ja k  stado kuropatw ', przed 
polotem jastrzęb ia , zwiesili głow y na piersi, i 
opuścili bezbronne ręce. K ażdy z Ormijan w i­
dzia ł prosto w  serce wymierzoną lufę karabina 
opryszka, stojącego na wysokiej sk a łę ; każdemu 
w7 uszach brzm iała groźna Dobosza nazw a. 
A  sam Dobosz, jak b y  haracz dobrowolny, do 
każdego przystępując, odbierał trzosy bogate, i 
rzucał na w ielki kam ień, co sterczał juzy drodze.

Odarci Ormijanie, złupieni, na m ałej polance 
stanęli razem, czekając na nowy rozkaz zbójcy: 
ale Dobosz k iw n ą ł ręką  tylko, dając pozwole­
nie do odjazdu. Zrozumieli ten znak niem y; 
radość ożyw iła ich serca; dosiedli koni, i na 
szerszej drodze, sporym puścili się kłusem . Już 
opuścili wysokie góry i ciemne lasy, a chociaż 
ujrzeli w7sie rozsiane w7 dolinie nad Prutem, 
pędzili jeszcze z pośpiechem i strachem, bo każdy 
( ja k  później m ówili) czu ł oparty koniec luly 
karabina onego ze skały  opryszka, na w łasnym  
karku.

W  pobliżu Bolechowa, stoi dotąd cerkiew7 
m ała, okolona smerekami, a stoi na skale w y­
sokiej. Obok cerkw i, w7 skromnym domku, 
m ieszkał ruski pop sędziwy. Słońce było na 
zachodzie; w łaśnie sta ł przy św ię te j'ce rk w i, i 
poglądat to na miasto, ja k  na dłoni, to na rzekę, 
by zw ierciadło, co w7 zakrętach przerzyna zie­
lone ła k i i złociste pola. I  tak  s ta ł w7 zadumie, 
że nie u sły szał nawet, ja k  z sąsiednego lasu, 

1 sporym krokiem zbliżył się doń opryszek. D o­
piero gdy uczuł dłoń żylastą, w spartą na swo-
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jem  ramieniu, odwrócił głow ę, i po stroju, i 
obliczu, poznał groźnego p u s t a k a .

—  Dobosz (tak  mówił po rusku) przykazał, 
ażebyście wieczerzę ju tro , po zachodzie, na trzy­
dziestu pustaków mieli.

A  wymówiwszy te słow a, spojrzał raz jeno 
na miasto, i prędko znikt w lesie.

Niedaleko od tej cerkwi, bielił się dwór moż­
nego szlachcica, którego po herbie R a w ic z e m  
zwano. Śmiały i odważny, już nie raz staw ił 
opór zuchwałemu Doboszowi.

Raz (byłto  wieczór grubej jesieni), w iatr 
źimny p rzew iew ał; pan domu kazał dobrze okna 
pozam ykać: już m iał snem odpocząc, gdy ujrzał 
w’ jednej komnacie niedomkniętą okiennicę. Spoj­
rzał przez szybę, i widzi pod murem zaczajo­
nego opryszka, co podważył drągiem grubą z dębu 
okiennicę. W  najw iększej cichości zebrał cze­
ladź, domowników’, i uzbroił należycie: pozamy­
kano drzwi wszystkie dobrze, zostaw ując ono 
okno niezamknięte.

Czekali godzinę —  czekają i drugą; spojrzał 
Rawicz oknem, az w lipowym szpalerze, widzi 
bandę opryszków. Czeladź i domownicy pod- 
sypali świeżym prochem celne strzelby: pan
domu z dwoma gajowymi stanął przy mezam- 
kniętem oknie, reszta obsadziła drzwi i okna 
wszystkie obszernego dw oru.  ̂ ^

Pogaszono ogień; ciemnota i cichość w dworze 
uradow ały opryszków : to bow iem przekonywało, 
że mieszkańcy uśpieni, ulegną ich zuchwałości, 
a łup  bogaty nagrodzi im trudy. Radość była 
ich większą, gdy spotkali czterech hajduków 
dworskich (którzy przeszli na stronę Dobosza), 
świadomych wszelkich kryjów ek dworu. Rawicz 
zgrzytał zębami w uniesieniu, poznawszy w ła­
snych hajduków, że go zdradzili! Spojrzał na 
swoich domowników, a niedostrzegłszy na ich 
tw arzach bojaźni, gotowych wszystkich do za­
ciętej bójki, ochłonął z gniewu i weselszy od­
mówił z cicha: „ P o d  tw oją  obrone.“

Rozkazy Dobosza były k ró tk ie : sześciu naj­
śmielszych stanęło pod oknem, gdzie okiennicy 
niedozwolili zamknąć, i gdzie żelaznej kraty nie 
było. Ze dwór stał na wysokiem podmurowa­
niu, podsadzili odważnego P y ł y p a  na barkach, 
który równie zręcznie ja k  prędko roztworzył 
okiennicę, odwrócił się i plecami uderzył silnie, 
a szyby i ramy wszczęt poszły, i stanął na oknie. 
Rawicz nie czekał ni chw ili; zmierzył, a z po­
łyskiem  na panewce, Pylyp ugodzony w’ samo 
oko, zw inął się, i na znak padając zabity w ogród, 
potłukł ciałem swoich towarzyszy.

Z a starą lipą stojący Dobosz, wydając jeszcze 
rozkazy dw udziestu opryszkom, zadrżał na strzał, 
nie z bojaźni, ale z wściekłości, widząc Pylypa, 
jednego z najodważniejszych, zamordowanego. —  
Przypada pod okno i sam chce się wdzierać, 
gdy go drudzy wstrzymali, pokazując, że trzech 
siedzi już  na oknie. Ile się uradow ał, prędzej 
jeszcze zasm ucił, bo kule domowników i cze­

ladzi szlachcica, zrzuciły wszystkich na ogród. 
Dwóch zabito do razu, a trzeci w pół godziny 
skonał.

I  szturm do drzw i głównych dworu, nie udał 
się w cale; to praw da, że toporem wyważyli, lecz 
zaledwie mocne podwoje z łoskotem upadły, dwa­
dzieścia kul ołowianych w strzym ały zuchwalców; 
pierzchnęli jak  stado szpaków. Dobosz poznał, 
że to nie przelew ki; św istną! całemi piersiami, 
a gwizd jego, pomimo gęstych strzałów i w rzaw y, 
wszyscy usłyszeli. Opryszki trupów swoich i 
rannych unieśli, a Rawicz, nie mając dostatecz­
nej siły do gonienia zbójców w gęstym lesie i 
po górach, nie pędził za nimi.

Ostatni szedł Dobosz ze zwieszoną głową, 
przeklinając nieszczęśliwą godzinę napadu. Po­
przysiągł srogą zemstę Rawiczowi, i żeby je j 
dopełnił, na własnym pistolecie w pośród^ towa­
rzyszów przysięgę powtórzył. Dowiedział się
0 niej Rawicz, był przeto więcej baczniejszy, 
bo wiedział ja k  ważny u tych łotrów  jest ten 
rodzaj przysięgi.

Rok już dobiegał, ja k  w ciągłej zostając 
obawie, zryw ał się co nocy nieraz, pew'ien na­
padu, skoro ułyszał od silnego w iatru poruszenie 
okiennic. Raz, w ydal już był rozkazy do ob­
warowania jak  zwykle swojego dworu, gdy na 
podw órze zajechał znajomy proboszcz ruski z pod 
Bolechow a. Bladość jego tw arzy i pomieszanie 
uderzyły Rawicza. Pop opowiedział z przestra­
chem, jak ie  dziś poselstwo odebrał od Dobosza,
1 że ma mieć na jutro wieczerzą gotową na trzy­
dziestu pustaków7.

—  To dobrze, to dobrze! jakem  szlachcic, —  
zaw ołał uradowany Rawicz, a pop z podziw_em 
nań poglądał. —  Miej wszystko gotowo jak  ka­
zali, —  i do ucha mu szepnął, —  przyjdę tam 
z moimi ludźmi, dobiorę śmiałych towarzyszów7, 
i da Bóg, ze wschodem słońca, będę miec tę 
satysfakcve, że każę tego ło tra  przed oknami 
mojego dworu powiesić. Niech patrzy na mój 
herb rodzinny i pamięta, że z niedźw iedzich pa­
zurów nie tak łatw o się wymknąć. No, verbum 
nobile, jakem szlachcic, będzie dyndał.

1 pełen radości, uspokoiwszy przybyłego go­
ścia, starym miodem częstował, sam spełnił k ilka 
puharów, i wysławszy tajemnie do najbliższej 
komendy po pięćdziesiąt towarzyszów7, marzył 
o zwycięztwie nad opryszkaini, i w idział we 
śnie związanego Dobosza. . . . .

Zaledwie świtać zaczęło, pięćdziesięciu towa­
rzyszów przebranych i Rawicz z całą swoją 
czeladzią i domow7nikami, osadzili^ skrycie dom 
popa i cerkiew7 całą. Nikt ze służących cerkwi 
nie w iedział o tern: żaden odgłos, ani szczęk 
broni, nie zdradził ukrytych. _

Raw’icz zostawił w7 domu żonę i troje małych 
dzieci; uzbroi! sześciu pachołków7 doświadczonej 
w iary, pod dowództw7em Ruszczyca, sw ego po­
krew nego ; kazał zamknąć i obwarować dwór 
cały, a gdyby ujrzeli opryszków7, gęsto sypać
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ogień, który miał służyć za hasło dla niego, 
żeby przybywał swoim na ponioc. —  Dwór ten, 
położony na dolinie i widzialny z cerkwi, b y ł 
oddalony jeno o pół mili.

Przeszło południe. Pop kazał wieczerza na 
trzydziestu pustaków przyrządzać; wyclioclził 
często niespokojny, czy niespotka którego, ale 
daremnie wypatrywał. Uderzyła godzina wyzna­
czona; słońce już zaszło z za góry. Rawicz 
niecierpliwy, w yszedł tajemnie z kryjówki, sta- 
nał za świrkiem i w  zamyśleniu spojrzał na 
dolinę. W śród łą k  zielonych bielił się dwór 
jego; nagle dym mocny zaciemnił cały; —  za­
drżał, przeciera oczy, dach cały w  płomieniach, 
a silny -wicher rozdymał pożar. Załam ał ręce 
i  w ydał krzyk tak przeraźliwy, że czeladź, do­
mownicy i towarzysze, wybiegli razem z ukrycia. 
A le Rawicz już był daleko, pędził jak jeleń  
po dolinie. —  Spojrzeli w szyscy; jeden odgłos: 
pali s ię ! p a li! wykrzyknęli, i w  ślady Rawicza 
pognali.

Ciemno było w  komnatach dworu Rawicza; 
młoda małżonka siedziała przy kołysce małej 
córeczki uśpionej i przędła na kołowrotku; naj­
starszy syn w  siódmym roku machał kordela­
sem myśliwskim, siedząc na drew nianym koniu, 
a młodszy, oparłszy biblią z obrazkami na ko­
lanach matki, przy świetle lampy oglądał z cie­
kawością wizerunki.

Ruszczyc zostawiony z sześcią pachołkami, 
w yszed ł na poddasze i w yglądał dymnikiem, 
ciekawy bitwy z opryszkami, a pachołcy w  izbie 
obok sieni, popijali kw artę miodu.

—  Co ci to za djabeł, że jeszcze nic nie- 
słychać od cerkwi, —  rzekł stary Tadeusz: 
także i doba po temu, jeśli prawdę ludzie gadali.

—  Dyć poczekajma trocha, usłyszymy nie' 
długo grajków, aż się okna zatrzęsą.

(C iąg  d a lszy  n a s tą p i.)

Śmierć Kleopatry.
P ię k n e  sw e ezoło  o p a r ła  n a  r ę c e , 

A z ło te  w ło sy  po  je j  cu dnej tw arzy  
B u jn y m  p o to k iem  sp ad a ły  k u  z iem i. —  
Sw e dum ne oko , sw e oko k s ią żęce ,

W  k tó rem  się  s ło ń c e  a fry k a ń sk ie  ż a r z y ;
T o  w rzące  g n iazd o  p a m ię tn y c h  zam iec i,
P o k ry ła  n a  w p ó ł rz ę sa m i w ie lk ie m i:
Z p o d  n ic h  łz a  j a k  p e r ła  św ieci.

Z ie m io ! ile ż  to  k ro p li  z ro sk o szy  k ie lic h a  
W p ad ło  w  m e s e r c e ;  lecz  się  p rz e c h y liła  c z a ra :
T e ra z  się  le je  b o leść  t ru c iz n ą  zm ąco n a .
I le ż  szczęśc ia !  w  m ło d o śc i ja k a ś  m iłość  c ich a .
I le z  d u m y ! u  n ó g  m ych  w id z ia łam  C ezara .
I lez  s iły , w ie lk ieg o  A n to n iu sz a  żo n a  !
A te ra z  n ęd zę  lo s  g a rśc iam i c h lu s ta ,
G dym  n ie w o ln ic ą  A ugusta .

I  na  ło ż u  p ie sz c z o ty  p rz e sp a ła m  d n i m o je ;
M iło ść , u śc isk i, ro sk o sz , ja k ie ś  b ło g ie  czu c ia ,
I  z n a c z e n ie  i  w ie lk o ść  k o ły sa ły  d u sz ę .
D z is ia j A ugust o b sa d z ił s tra ż ą  m e p o d w o je . 
N ie sz c z ę sn a ! g d y  m n ie  w  z ło te  u b io rą  o k u c ia ;
G dy w  p ro c h  się  to cząc  z k a d z id e ł św ią ty n i,
Na t ry u m f  je g o  za  w ozem  iść  m u sz ę :
J a  n ieg d y ś  św ia ta  w ła d c z y n i!

Bo g d y  m iło sn y  u śm iec h  o ży w ił m e u s ta ,
A z o czu  m oieh  p ro m ie ń  tk liw o śc i z a b ły s n ą ł;
K o b ie ta , n ie  k ró lo w a , ja m  w ład a ła  św ia tem . —
D ziś  ch c ia łam  o czarow ać w d z ięk am i A u g u s ta ;
D z iś  d u sz a  m j j a  tę sk n o tą  w e z b ra ła ;
A on na  m e p ie szczo ty  ok iem  w zg ard y  c isn ą ł : 
O k ru tn y !  p o m io tł n iem i ja k b y  zw ięd ły m  k w ia te m ;
A ja m  to  zn ie ść  m u s ia ła !

N ie !  je ż e l i  p o tę g a  m a u m ie ra ć  z la ty ,
J e ż e l i  m o ja  p ię k n o ść  w  ra z  z m ło d o śc ią  kon a ,
K o b ie ta  się  n iew ąh a  i śm iało  w y b ie r a :
W rą z  z w on ią  ro z sy p u ją  sw e k ie lic h y  k w ia ty ;  
S ęd z iw o ść  d la  n ad o b y  j e s t  n iezn o śn a  k a ra .
N iech  z  całym  b lask iem  w d z ięk ó w , n iech  z św ieżo śc ią  ło n a , 
K le o p a tra  p o tę ż n a  w ła d c z y n i u m ie ra ,
B y sz y d ers tw em  n ie  b y ła  K le o p a tra  s ta ra !

I  żm iję  do śn ie ży ste j sw ej p ie rs i  p rz y p ię ła .
Ż m ija  w  lu b ie ż n e  k rę g i u ję ła  j e j  c ia ło ;
W ysysa  k re w  i żąd ło  z a ta p ia  g łęb o k o .
K leo p a tra  p o b la d ła , po w iek i z a m k n ę ła ,
W n e t sp o k o jn a  j a k  w  m d ło śc i, —  n ied łu g o  d rz y  ca ła . 
J a k ie ś  s ło d k ie  u czu c ie  j e j  zm ysły  ow iało , 
śc is n ę ła  g ad , m iło śn e  ro z tw o rz y ła  oko ,
I  z k o ch an k iem  u  ło n a  s k o n a ła !

D o n i e s i e n i e  l i t e r a c k i e .

W  tych dniach w yszła nakładem E rnesta  Gunther a  w  Lesznie:

Mała Elneyklofiedya polska*
I s z y  * es* y t.

L ite ra  .Aa  —  Cha,
W y ch o d z ić  b ęd z ie  p o sz y tam i g ru b o śc i p ię c iu  a rk u szy , i w  p rz e c ią g u  ro k u  zo s tan ie  u k o ń czo n ą . C ena k ażd eg o  p o sz y tu  

na  p ięk n y m  d rukow ym  p a p ie rz e  w y n o s i 10 srg . czy li 2 z łtp . 
na  w elin o w y m  p a p ie rz e  —  —  20 sg r. —  4 z łtp .

Zamówienia przyjmują wszystkie księgarnie pruskie, polskie, galicyjskie, rossyjskie i niemieckie.

N akładem  i  drukiem E rnesta Gunthera w Lesznie.

m


